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Wiadomości
Roboty w zagrodzie.

Nasienie do siewów wiosernyeh 
zawczasu przygotować, zboże czyścić, 
groch toczyć, żuki w grochu i bobiku 
wygubić. 0  krowy cielne dbać i do­
brze karmić. Cielęta grudn':owe odsą­
dzać Kury aby wczas w zimie niosły, 
trzymać cń pło i dawać c> ;płą żywność. 
O oziminy dbać, skorupę lodową 
kruszyć, wodę w czasie odwilży spro­
wadzać z pól, brózdy przebierać.

Przygotowanie nasion.

O nasienie do wiosennych zasiewów 
powinien się gospodarz postarać 
wcześniej jeżeli niema własnego ziarna, 
to trzeba kupić w czasie zimy, gdy 
jest tańsze, jeśli ma swe nasienie to 
trzeba je dobrze wyczyśc'ć. Ziarno 
do siewu najlepiej kupować ze znajo­
mej okolicy, od dobiego gospodarza, 
bo pr?y sprzedaży w sklepach i fir­
mach dzieią się wielkie nadużycia.

W  cennikach rozmaitych nieraz 
pięknie wymalowanych, widzieć można 
obrazki z ogromnemi kłosami, jakich 
się nigdy nie widziało, a czytać można 
często, ile to plonu będzie z takiego 
zboża. Temu me należy wierzyć, gdyż 
są to jeno chwalby właścicieli firm. 
Prawda, że są niektóre bardzo plenne 
odmiany zboż zagranicznych, ale udają 
się one tylko na ziemi uincj, gd.ie 
zirra krótsza, późniejsza i nie taka 
ostra, a i lato inne. Taki gatunek może 
się tylko raz udać i dać duży plon, 
lecz potem będzie jeśli nie takie same 
jak nasze, to napewno jeszcze gorsze.

Przy zakupnie nasienia głównie należy 
na to uważać, czy rosło ono na po­
dobnej ziemi i w podobnym położe­
niu. Najważniejsze jednak to dobre 
uprawienie ziemi, gd )ż najlepszy ga­
tunek nic n e będzie wart, o ile nie 
padnie na dobrze uprawną rolę.

Jeszcze większą ostrożność trzeba 
Zachować przy kupnie nasion koni­
czyny i roślin pastewnych, gdyż w  ko­
niczynie znaleść się może dużo ka- 
nianki, N :edaw no sprzedaw ał w  jednym  
mieście kupiec nasienie koniczyny 
w  którem było  na kwartę więcej niż 
2 tysiące ziarnek kamionki. D o iadzam  
dlatego w ielką ostrożność, zwłaszcza, 
że niesumienni handlarze mieszają inne 
nasiona tańsze, a z w yglądu  bardzo  
podobne; tak zamiast koniczyny sprze­
dają nasiona lucerny chmielowej m a­
łe roślinki o żółtych kwiatkach.

Dobre ziarno musi być: 1) pełne, 
dorodne, duże i ciężkie. 2) dobrze 
kiełkować, 3) świeże, nie zagti łe, nie 
stęchle, n:e spleśniałe, 4) wreszcie 
czyste bez domieszki chwastów. Ziarno 
bowiem im grubsze tern lepsze. A  dla­
czego? Ziarno składa się z dwu części: 
w  całym ziarnie jest w  środku masa 
mączna, z której robimy mąkę, za.a 
na lednym końcu zraiduje się mały

Gospodarskie.
żóltawo-zielony zarodek, z którego 
przy kiełkowaniu wyrasta, kiełek i ko­
rzonki, a potem cała roślina. Ten za­
rodek to życie nasienia. Jeśli jest nad­
wątlony, spleśnięty, zrośnięty lub za­
suszony, to ziarno takie do siewu nic 
nie warte. Ale i ta pierwsza cześć 
ziarna jest bardzo ważna, bo kiełek 
zanim wyda pierwsze listki, żywi się 
zapasem mąki z nasienia. Można oię
0 tem przekonać, wyjmu ąc z ziemi 
piórka jęczmienia; nie będą one po­
siadały w ziarnie już wcale mąki, bę­
dzie tylko wodnista masa w próżnej 
plewce. Właśnie dlatego należy wy­
bierać nasienia ciężkie i dorodne. Da­
lej najlepsze jest ziarno zes doroczne, 
a i młócone cepami, nie maszyną, gdyż 
ta wiele ziarn psuje przez przetrącanie.

Mając czas w zimie można się prze­
konać, czy ziarno dobrze kiełkuje. Na 
talerz syoie się oczyszczonego wrzącą 
wodą trochę piasku, a gdy ostygnie 
dać 200 cdrachowanych i wybranych 
ziarnek. Przykryć potem talerz drugim
1 postawić w  izbie niedaleko pieca. 
Codzień skrapiać piasek aby był wil­
gotny. Po 3—4 dniach zac; ną nasie­
nia kiełkować i wtedy można zoba­
czyć wiele nie wypuszcza kiełków.

0 krowach cielnych.

W miesiącach zimowych i wiosen­
nych zwykle najwięcej rodzi się cie­
ląt. Krewę cielną trzeba dobrze żywić, 
a w drugiej połowie ciężarności nie 
opychać jej słomą, gdyż żołądek za­
nadto wypchany słomą uciska cielę. 
Pasza musi być dobra i posilna. Oprócz 
siana dobrze jest dodawać nieco otrąb, 
buraków pastewnych, plew pszenicz­
nych.

W  tymże czasie należy strzec krowy 
na wycieleniu od takich wszelkich 
przyczyn, które mogą spowodować 
poronienie, a więc me uderzać krowy 
nigdy silniej, chronić, aby ją druga 
nie zbodła, nie poić zimrą wodą 
prosto ze studni lub z pod lodu, co 
właśnie zdarza się często w zimowym 
czasie. Pojenie bowiem zbyt zimną 
wodą jest zawsze szkodliwe dla krów 
i koni, nie tylko w zimie, ale czasem 
jeszcze bardziej w lecie może spowo­
dować różne choroby. Dlatego na 
wodę powinna być kadź lub beczka 
w stajni, w  której woda się nieco 
ogrzeje, zanim się nią krowę napoi.

Wszelka paszą dla cielnych krów 
winna być zdrowa i nie zepsuta. 
Spleśniałe siano, od rdzy zczerniała 
słoma mogą spowodować poronienie.

W  otrębach żytnich nie śmie być 
sporyszu. Szczególnie trzeba zwracać 
uwagę na buraki i ziemniaki. Prze­
marznięte w kopcu, ale zresztą zdrowe 
buraki nie szkodzą natomiast nadgnite 
i zepsute są szkodl:we. Ziemniaki nad- 
psute, albo też słodkie lub sk:ełko- 
wane, porośnięte, są dla krów ciel­

nych szkodliwe. Krowom cielnym n,e 
należy dawać więcej ziemniaków su­
rowych jak 7 — 8 k.lo dziennie na 
sztukę. Jeżeli nie zachowuje się tych 
ostrożności to może nastąpić poronie­
nie, a rolnik ponosi dotkliwą stratę 
przez strątę cielęcia, a często także 
przez zmarnienie dobrej kiowy.

Krów wysoko cielnych nie należy 
używać do roboty. W  chwili cielenia 
się krowy nigdy nie trzeba się zanadto 
sp.eszyć z pomocą, bo zamiast po­
mocy czę to szkodzi się krowie i cie­
lęciu. Po wsiach panuje właśnie często 
ten zwyczaj, że nie m gą wyczekać 
cierpliwie, aż krowa ocieli się sama,
0 własnej sle, zaraz zakładają po­
stronki i ciągną jak s*ę tylko kopytka 
cie lęce ukażą z pochwy. Często z tego 
powodu następuje skręcenie głowy 
cielęcia i trudny poród. Dopiero gdy 
cielenie trwa kilka godzin to można 
pomódz. O pomocy przy porodzie 
napiszę innym razem.

Wywożenie nawozu.
Zimową porą, póki jeszcze rola jest 

zamarznięta mocno, a innej roboty 
niema, trzeba korzystać z czasu i sanny
1 wywieść nawóz na pola. Pod buraki 
winien być nawóz uż w jesieni przy- 
orany, a także i ziemniaki na takim 
się lepiej rodzą. Z końcem zimy da e 
s'ę nawóz pod ziemniaki, gdy inaczej 
nie można było, pod bobik i groch, 
pod wczesne mieszanki, kukurudzę, 
groch, fasolę, soczewicę, wykę j pod 
warzywa ogrbdowe.

Wywozić nawóz najlepiej w naj­
tęższy mróz, bo wtedy najmniej się 
z niego traci. Navt ozu nie trzeba po­
zostawiać w dużych kupach, ale zaraz 
za wozem rozrzucać po polu. Gdy 
bowiem nawóz leży w kupkach, to 
po odtajeniu, deszcz spluka z niego 
pożyteczne składniki, a ziemia w tym 
miejscu rodzić będzie zbyt wybujałe 
rośliny

W  zimśe można zaraz z wozu roz­
rzucać nawóz o ile ziemia jest równa 
i nie bardzo śniegiem pokryta. Bo 
gdyby rozrzucić nawóz na pochyłej 
roli to on z tającym śnieyiem całkiem 
spłynie w doliny

W  tym wypadku najlepiej nawóz 
pozostawić na jednem miejscu, ale go 
dobrze utłoczy>ć, a jeśli ziemia da się 
ukopać, nakryć na pół łokcia ziemią. 
Ruzrzucać takie kupy można po sta­
janiu ziemi i obeschn-ęciu roli. Wobec 
tego, że na pochyłych rolach woda 
zawsze zabierze trochę nawozu i znie­
sie go nadół, szczyty należy silniej 
nawozić, niż doliny.

Zuki w grochu.
W  grochu i bob:e siedzą często małe 

chrząszczyki czarniawe; sa one w ziarn­
kach od jesieni, a z wiosną po zasie­
wie w'yłażą i składają jajka w zielone 
ziarnka w strączkach. Z tych jajek 
legną się gąsieniczki, które w środku 
wygryzają ziarno i siedzą w  nich do 
zimy, gdzie znów się przeobrążaią


